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Jeszcze za czasów moich szkolnych, mając pociąg do ołówka, zacząłem odryso- 
wywać w rodzinnej okolicy na Podlasiu tykocińskiem stare dworki, lamusy, serniki, 
dzwonnice, krzyże i t. d.- Oczywiście nie robiłem tego wówczas dla celów naukowych 
i wydawniczych. Źródłem tego zamiłowania, jak sądzę, były gorące uczucia światłych 
moich rodziców dla wszystkiego co tylko było pamiątką przeszłości, co było żywym 
świadkiem czasów przedrozbiorowych i życia pokoleń, które spoczywały już w grobie. 
Tak samo spisując stare pieśni i podania z ust staruszek, pamiętających dawne czasy, 
czyli jak się o nich lud wiejski wówczas wyrażał, „pamiętających rzeź Pragi“, nie 
wiedziałem, że gromadzę cenne rzeczy dla późniejszych prac etnograficznych.

Mając już około r. 1870 przeszło setkę obrysowanych, o ile tylko mogłem naj­
dokładniej, zabytków drewnianego budownictwa Polski przedrozbiorowej,, widziałem 
jak w ciągu następnych lat kilkunastu prawie wszystkie znikły one doszczętnie bądź 
w pożarach, bądź rozebrane skutkiem starości. Niektóre z tych rysunków pomieściłem 
w czasopismach ilustrowanych, inne w Wiśle \ Encyklopedy i Staropolskiej. Że jednak 
była to tylko cząstka mego zbioru, więc przedsięwziąłem kilkadziesiąt wycieczek 
w różne prowincje dawnej Polski, bądź rysując sam, bądź z fotografującym świetnie 
panem Teofilem Pyczem, Zygmuntem Skrobańskim, W. Wolskim i artystycznie rysu­
jącym p. Adolfem Bohuszem-Szyszko, aby to co miałem niewyclane, dopełnić o ile 
można wyczerpująco i ogłosić tom piąty Encyklopeclyi Staropolskiej wyłącznie bu­
downictwu drzewnemu, sprzętarstwu i zdobnictwu ludowemu poświęcony.

Na wieść o takim zamiarze, znaleźli się zamiłowani w zabytkach sztuki pol­
skiej biegli artyści i rysownicy, oraz osoby fotografujące, którzy dostarczyli mi 
tyle cennych rzeczy, że z jednego tomu własnych zbiorów, urosło dzieło dwutomowe. 
Do osób tych, które z wdzięcznością i uznaniem tu wymieniam, należą: artysta 
malarz p. Józef Smoliński, Marjan Wawrzeniecki, A. Kozakiewicz, K. Miller, Józef Cze- 
kierski, Ign. Wróblewski, M. Bystydzieński, J. Sobecki, L. Chojnowski, Hryncewicz, 
0. Sosnowski, oraz osoby wielce uczynne, gdzie idzie o dobro nauki, jak: pp. Ale­
ksander Jelski (z Zamościa w Minszczyznie), Michał Fedorowski etnograf, Kotowski 
budowniczy, J. Warchałowski z Krakowa, Kazimierz Kociełł, Wit. Kozłowski z Gro­
dna, Jarnuszkiewicz z Zakopanego, konserwator Włacl. Przybyslawski z Pokucia, Michał 
Greim z Kamieńca podolskiego, Józef hr. Kościelski, Jadwiga hr. Szeptycka, Klemen­
tyna Buterlewiczówna, Jadwiga Majewska z Ozierecka, niestrudzona pani Bronisława 
Kondratowiczowa i kilka osób innych.



Niezależnie od rysunków wyczerpałem materjał archiwalny, jaki znalazłem w kilku­
set napotkanych rękopiśmiennych „inwentarzach44 i „lustracjach44,!, j. opisach dóbr z ich 
budynkami i ruchomościami, sporządzanych w 4-ch ostatnich wiekach a z różnych woje­
wództw i ziem dawnej Polski pochodzących. Dawna bowiem szlachta polska, jak na stan 
rycerski, była dziwnie pracowita i systematyczna, sporządzając przy wszystkich sprzeda­
żach, dzierżawach, zastawach, dożywociach i spadkach drobiazgowe opisy swoich budynków 
i sprzętów. Dokumenta podobne, niegdyś w każdej rodzinie troskliwie przechowywane, 
(dziś nieraz na pieprz sprzedawane, jak np. archiwum poradziwiłowskie w Białej- 
podlaskiej) kryją się jeszcze na poddaszach niektórych dworów wiejskich, i o ile nawet 
podczas druku niniejszego dzieła, zostałyby mi pożyczone, to mógłbym je spożytko­
wać w zeszycie dodatkowym. Źródła te dają probierz porównawczy do kultury róż­
nych prowincyj dawnej Polski.

Znajdując w takich „inwentarzach44 wiadomości o sprzętach domu polskiego, 
pozostające w związku z dawnem stolarstwem, tokarstwem, bednarstwem, koleśnictwem, 
kowalstwem i ślusarstwem, wreszcie słownictwem językowem i zdobnictwem w zakresie 
tych rzemiosł i rękodzieł, czułem się w obowiązku, to co napotkałem, włączyć do 
niniejszego skarbca. Aby zaś ujawnić porównawczo na przestrzeni dawnej Polski, cały 
ten dobytek (zarówno ciesielski jak sprzętarski), mogłem osiągnąć to tylko w ukła­
dzie słownikowo-monograficznym, jako jedynie dla użytku naukowego odpowiednim. 
Stworzenie niniejszego dzieła okazało się bardzo kosztowneni i wymagającem więk­
szych środków, aniżeli te, którymi rozporządzałem. Temu przypisać należy pewne 
braki, których uniknięcie nie było w mojej możności.

Nie ulega wątpliwości, że byłaby pożyteczną książka, dająca ogólny obraz cha­
rakteru budownictwa drzewnego dawnej Polski i jego stanowiska z punktu estetyki 
i etnografii w porównaniu z budownictwem innych ludów. Książka taka byłaby dla 
szerszego ogółu czytelników przystępniejszą i ponętniejszą do czytania. Nie mógłbym 
jednak pomieścić w niej do użytku naukowego całego materjału zebranego przezemnie 
w przeciągu lat czterdziestu i musiałbym przeznaczyć dla wydania materjału drugie 
wydawnictwo, które jako podstawowe musialoby ukazać się pierwej. Taką właśnie 
pracą podstawową jest niniejsza, która spełnia swoje zadanie, pozostawiając otwarte 
pole badaczom innym. Moja metoda naukowa nakazała mi przeclewszystkiem zinwen­
taryzować alfabetycznie wszystkie wiadomości o budownictwie, którego ostatnie szczątki 
udało mi się żebrać, nakazała mi ona, wystrzegając się wszelkich paradoksów, hypo- 
tez, domysłów i fantazyjnych odtwarzań, poniżających badania naukowe, przedstawić 
Polskę drewnianą, tradycyjną, słowiańską i najściślej taki stan jej budownictwa, jaki 
był w rzeczywistości, wykazujący powszednią kulturę narodową, taką, jaką była ona 
nad Wartą i Wisłą, z jej wpływem naturalnym, obejmującym cały obszar dawnej Rze­
czypospolitej — nic Więcej.
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Abrys. Wyrazem tym, wziętym wprost 
z języka niemieckiego {der ELbrzss), na­
zywano powszechnie w Polsce plan archi­
tektoniczny projektowanego gmachu, bu­
dynku. W domu Butrymowiczów na Pole­
siu przechowywał się abrys dworu, prze­
słany posłowi pińskiemu Mateuszowi Bu­
trymowi czowi, znakomitemu finansiście i sta­
tyście polskiemu przez Stanisława Augu­
sta z własnoręcznym podpisem królewskim.

Abtryt —wychodek (Tyg. il. 1874 r., II, 
185.

Achtel, nazwa wzięta z niemieckiego, 
oznaczała w Polsce beczółkę, będącą ósmą 
częścią beczki piwnej i okseftu angielskie­
go. Półachtel był zatem szesnastką beczki 
piwnej. W inwentarzu dóbr Łaznów z r. 
1567, należących do biskupów kujawskich, 
znajdujemy wyliczone w browarze miej­
scowym: „piwne statki: kadź 1, przyka- 
dek 1, stągwi 4, achteli 8, tok 1“. 
Zwano także niekiedy achtel em rodzaj 
faski dębowej do przechowywania masła, 
szmalcu, powideł, u dołu szerszej, z dwo­
ma małemi uszami i z dopasowaną między 
te uszy przykrywką w rodzaju denka okrą­
głego. W inwentarzu dóbr Skępe z r. 
1627 zapisano „achtelów maślnych 5“. 
W Prusiech achtel jest miarą drzewa opa­
łowego, ułożonego szczapami „w achtel“, 
a stąd i w wielu stronach Królestwa Pol­
skiego lud zowie sążnie kubiczne drzewa 
szczapowego achtlami.

Alkierz, alkierzyk, z niemieckiego Er- 
ker—izdebka, mały boczny pokoik, bo- 
kówka, gabinecik. Leopolita w r. 1561 
pisze: „Zbudował na ścianie kościelnej al- 

kierzyki albo ganki wokoło/ Pierwotnie 
zwano alkierzykami wykusze, czyli małe 
izdebki balkonowe, wypustki na wieżycach, 
wystające narożniki. Później, gdy wzra­
stała potrzeba wygodniejszych pomieszkali, 
po dworkach drobnej szlachty i mieszczan, 
alkierzem nazywano izbę mniejszą sypial­
ną, położoną obok pierwszej większej 
„świetlicy.“ W karczmach polskich za izbą 
gościnną, główną czyli szynkownią był al­
kierz, za alkierzem komora. Przedniejszym 
gościom ustępował gospodarz alkierza na 
sypialnię, idąc sam z żoną do komory. 
Krasicki w „Panu podstolim“ pisze: „Po­
koje gościnne z garderobami, po dawnemu 
alkierze.“ Józef Ossoliński w XVIII w. 
powiada, że „Gospodarskie budynki (t.j. 
domy) pospolicie w sobie zamykają: izbę, 
alkierz i komorę/ Inwentarz staro­
stwa Stopnickiego z r. 1671 mówi o domu 
podstarościego: „W tejże izbie alkierz z tar­
cic zrobiony“, to się znaczy przeforszto- 
wanie z tarcic. W inwentarzu dóbr Ka­
rasiu pijarów lubieszowskich na Polesiu, 
z r. 1696 znajdujemy: „Z tej izby (pierw­
szej) drzwi na zawiasach do alkierza/ 
W inwentarzu dóbr Zawołoszyce z roku 
1732, w woj ew. Nowogródzkiem, czytamy: 
„przez tę izbę (główną we dworze) idąc 
prosto w alkierz, do którego drzwi z tar­
cic dębowych, z lisztwami, z zamkiem 
wnętrznym, z zaszczepką, probojami. W tyra 
alkierzu okna trzy (dwa obok siebie a trze­
cie do sadu), stolik do gotowalni (tualety) 
z szufladą. Z tego alkierza drzwi do śpi- 
żarenki, obok zaś izby wielkiej komora.“ 
W dziełku „Krótka nauka budownicza“ 



± Alkierz. Alkierzyk —Alkowa, alkówna, alkoba.

z r. 1649, autor (podobno Andrzej Opa­
liński) mówiąc o budowaniu pałaców pań­
skich, powiada: „Ma mieć pani najmniej 
parę pokojów z Alkirzem, albo jako teraz 
nazywają Alcove.“ I dalej znowu: „A kto 
się kocha w małych Alkirzach, ten może 
zażyć zwyczaju francuskiego, gdzie z tar­
cic stolarską robotą pokoje kształtnie prze­
dzielają na różne Alkirze, Retyraty, Ora­
toria, Musea i insze Kabinety“, i jeszcze 
w końcu: „A jeżeliby alkirz chciał mieć 
i małe retiraiy i alcove, to może być płó­
cienny naramach i malowany strop, który 
zawiesić ad proportionem capacitatisd 
Widzimy z tego dziełka, że wyraz alkierz 
był dawniej w Polsce używany niż alkowa, 
która dopiero upowszechniła się w pierw­
szej połowie wieku XVII. W starej piosnce 
weselnej, śpiewanej na pożegnanie panny 
młodej z domem rodzicielskim, słyszymy:

„Już was żegnam śliczne ściany, 
Alkierzyku malowany, 
Któż tu siadać będzie, 
Kiedy mnie nie będzie?

Że alkierzem nazywano powszechnie 
w domach polskich Odgrodzoną w izbie 
sypialnej alkowę, wskazuje to inwentarz 
majętności Skępe z r. 1647, w którym 
czytamy: „w tej liczbie alkierz stolarską 
robotą robiony w kącie przy oknie.“ W opi­
sie dworu modlnickiego z r. 1582 (pod 
Krakowem), znajdujemy: „Alkierzyk ma 
okien cztery, na podwórze z niego wyj­
ście i wejrzenie i posiedzenie letnie, skro­
mne w koło ławy ma.“ Był to widocznie 
rodzaj ganku czy werendy z czterema 
oknami i ławami dokoła.

Alkowa, alkówka, alkoba, rodzaj zagrody 
lub niszy na łóżka w sypialni. Pierwotnie 
z arabskiego alkob-bat—namiot sypialny 
lub al-kubba— sklepienie, izdebka skle­
piona, powstał wyraz hiszpański alcoba^ 
a z tego francuski alcove. Tą drogą do­
stała się do Polski w w. XVI lub XVII 
nazwa odgrodzenia w sypialni na łoże 
małżeńskie, lub na dwa łoża obojga go­

spodarstwa. W dworcach polskich była to 
jakby framuga, nisza sypialna zawsze bez 
okna, osłoniona oponą, kotarą lub częścio- 
wem przepierzeniem z desek przy bokach. 
Mylnie w którejś z encyklopedyj polskich 
powiedziano o alkierzu, że zamożniejsze 
domy składały się z izby głównej, komory 
czyli sypialni i „alkowy, będącej pokojem

Pokój sypialny z alkową we dworze wituliń- 
skim należącym do rodziny Wężyków, gdzie 
urodził się w roku 1785 i później dom ten za­
mieszkiwał Franciszek Wężyk, uczony poeta 

i pisarz dramatyczny.

kobiecymi dziecinnym". Alkowa nie mając 
zwykle okna, nie mogła być pokojem ko­
biecym i dziecinnym. Domy zaś ubogie, 
w których komora służyła za sypialnię, 
nie miewały alkowy. Na zamku w Olesku 
(u źródeł Styru) pokazują do dziś alkowę 
w której się urodził (d. 2 czerwca 1624 
r. podczas piorunów i burzy) Jan Sobie­
ski. W inwentarzu dóbr Sawicz z r. 1786 
(w wojew. Nowogródzkiem) był w pałacu 
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pokój sypialny „z alkową sypialną na koło 
umeblowaną z strzodkami w kolorze farby 
paliowej a brzegi gzymsów fangultem (fejn- 
goldem) wyzłacane z zasłoną siatkową ze 
strzoclka nawskroś ociągniętą kitajem pen­
sowym. Podłoga i stołowanie tarciczne 
z obiciem tegoż koloru. Za alkową w le­
wie drzwi pojedyncze do garderoby dę­
bowe stolarskiej gładkiej roboty w koło 
gzymsami wyzłacanemi z oszylowaniem 
deskowym/4 Niegdyś w dworku'rodziców 
piszącego tę książkę, zbudowanym w po­
łowie XVIII w. była alkowa w ich sy­
pialni, jak to planik tu dołączony części 
dworku Złotoryjskiego objaśnia. W drugim 
końcu tegoż dworku była taka sama al­
kowa, ale już oddawna oświetlono ją ok­
nem i przerobiono na podręczną śpiżarkę.

|Flan części dworu złotcryjskiego z alkową.

O tern co pisze o alkowie dziełko „Krótka 
nauka budownicza“ z r. 1649, ob. pod 
wyrazem Alkierz.

Almarja, armaria, almarka, olmarja, 
w mowie staropolskiej szafa do przecho­
wywania cenniejszych przedmiotów. Po 
łacinie armarium, szafa, od arma, broń; 
więc początkowo była to szafa do chowa­
nia broni. Starowolski mówi o dworze 
cesarza tureckiego: „Klejnoty w cudow­
nych almarjach rozłożone...44 „Kramiki 
mający wokoło almarje wr sobie.“ Lud 
polski zrobił z tego wyrazu w gwarze 
swojej: j armie a i tak zowie w niektó­
rych okolicach półkę do mis i garnków. 
W inwentarzu zamku biskupiego w Wol­
borzu z r. 1582 znajdujemy w „izbie po­

kojowej ar m ar je dwie bez zamków. “ 
W komnacie „armaria bez zamku.44 W iz­
bie wielkiej na dole „armaria z zamkiem 
bez klucza44. Wyraz ten przejęli z łaciny 
i Węgrzy, w których języku skrzynia zo­
wie się. almariom. Mamy również z tego 
samego roku (1582) co inwentarz wol- 
borski, w opisie dóbr Modlnica (pod Kra­
kowem) wzmiankę, że w kuchni dworskiej 
znajdowała się „almaria stolarskiej robo­
ty44 z dwoistemi drzwiczkami, jak również 
w izdebce za sienią: „almarja też jest 
z dwojgiem drzwiczek.44 Widzimy z tego 
jak z czasem nazwę powyższą zaczęto sto­
sować do szaf i łyżników kuchennych.

Altana, wyraz wzięty z włoskiego altana, 
po polsku chłodnik, chłodniczek. Podaj e- 
my tu rysunek altany z XVIII wieku zbu­
dowanej na palach w środku rzeki Ptyczy 
wraz z mostem, wśród ogrodu w Dudzi- 
czach na Litwie o 5 mil od Mińska, w da­
wnym majątku Prozorów, potem Jelskich. 
O pamiątkowym tym budynku taką no­
tatkę przesłał nam Aleksander Jelski z są­
siadującego z Dudziczami Zamościa: „Al­
tanę w Dudziczach nad wodą zbudował, 
jak niesie rodzinna tradycja w jedną noc, 
około 1768 r. na imieniny swej ukocha­
nej drugiej żonie Aleksandrze z Zaranków, 
mój pradziad po kądzieli wojewoda wi­
tebski, Józef Prozor.44 Budowanie stoi obec­
nie na palach w części już nowo podsta­
wionych w miejsce pierwotnych. Była ta 
altana ślicznie malowana, co ja jeszcze pa­
miętam. Siadywali tu w niej różni w róż­
nych latach dygnitarze: Sam wojewoda 
Prozor, zięć jego Franciszek Bukaty, po­
seł Rzplitej w Londynie, syn wojewody 
Karol Prozor oboźny litewski, Franciszek 
i Stanisław Jelscy, zięciowie wojewody; 
ich przyrodni brat, hetman Michał Ogiń­
ski i Józef książę Poniatowski, gdy przez 
kilka dni latem w r. 1812 kwaterował 
w Dudziczach u Jelskich; Lubećki, mini­
ster skarbu (1831 r.); Ludwik Jelski, pre­
zes banku polskiego a mój stryj; wresz­
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cie brat mój starszy Michał nieraz tu prze­
siadywał, by w szumie wód pobliskiego 
młyna czerpać natchnienia do swych kom- 
pozycyj muzycznych, a także i filantrop 
litewski Dominik Moniuszko.44 W opisie 
nieruchomości królewskich w mieście Ra­

domiu z r. 1736 znajduje się „piwnica, 
na której jest oficyna nakształt altanki.44 
W inwentarzu majątku Dobrochy z r. 1803 
(na Mazowszu lomżyńskiem) znajdujemy: 
„Nad tymże sklepem, na związanych wę­
głem podwalinach spróchniałych, w łątki 
z dylów starych, takoż spróchniałych, stoi 
altanka, okien w niej teraz niemasz, 
drzwi prostej roboty, na zawiasach że- i 
laznych takoż prostej roboty ze skoblem । 
żelaznym. Pułapu na niej nie masz, tylko 
dach słomą pokryty. Tej altanki szerokość 
jest sążni 2V2 i długość sążni tyleż. Drób 
w niej teraz stoi, bo już do innej wygody 
cale nie jest zdatna.44

Ambałek—inaczej bant, bont, jętka, pas, 
część poprzeczna, pozioma, łącząca dwie 
krokwie, zwykle nieco wyżej niż w poło­

wie ich wysokości. Dwie krokwie złączo­
ne wierzchołkami u stropu, a poniżej ban­
tem czyli jętką, podobne są do litery A 
i stanowią jedną parę krokwi.

Ambona ob. kazalnica.
Ambar, imbar, śpichrz, skład, lamus. 

Wyraz ten z perskiego, w którym 
ambar znaczy stodołę, śpichrz, 
skład, przez Turcję przeszedł do 
kilku języków europejskich. Zwła­
szcza na Litwie i Rusi tak nazy­
wano nieraz śpichlerze i składy. 
S. Witwicki w pracy swojej „O Hu­
cułach44 (str. 43) pisze: „Ganek 
jest złączony z komorą większą, 
zwaną ambar t. j. śpichlerz.44 
W Kłosach (t. XV, str. 324) czy­
tamy: „rodzaj lamusu zwany am­
bar.44 W Wilnie część jednej 
z głównych ulic zwaną jest z da­
wna „na Imbarach.44

Amfiteatr. Pod koniec pano­
wania Stanisława Augusta zbudo­
wano w Warszawie w pobliżu ro­
gu ulic: Brackiej i Chmielnej (dziś 
Ne 27) cyrk drewniany, który 
przetrwał do połowy XIX wieku, 
nazywany w mowie literackiej 

amfiteatrem a w mowie potocznej 
warszawian szczwalnią, a to z powo­
du, że pierwotnie przedstawiano tu czę­
sto szczucie niedźwiedzi zgrają brytanów. 
Podobizna, którą tu podajemy z rzadkiej 
dziś ryciny (ze zbiorów p. Matjasa Berso- 
hna,) przedstawia wielki budynek kolisty, 
z areną nieprzykrytą dachem w pośrod­
ku. Bawiący w Polsce r. 1791 niemiec 
Jan Biester powiada o tej szczwalni: 
„Widowisko, które w Niemczech, o ile 
wiem, tylko w Wiedniu istnieje. Są to 
hece zwierząt. Naokoło okrągłego niepo- 
krytego miejsca, wystawiono obszerną dre­
wnianą budę o trzech piętrach. Na pierw - 
szem piętrze znajdują się najlepsze miej­
sca i to tuż obok królewskiej loży, po 
obu jej stronach najdroższe. Afisze są 

Altana ogrodowa z mostem na rzece Ptycz w Dudzi- 
czach o 5 mil od Mińska litewskiego.
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w dwóch językach: polskim i niemieckim, 
opływające w najhaniebniejsze dowcipy 
na męki biednych zwierząt. Przedsiębiorcy 
tego widowiska w Warszawie są Niemcy 
i to prawdopodobnie wiedeńczycy. Na śmie­
chach i oklaskach ze strony widzów nie

Angielka lub cyganek, tak lud polski 
nazywa kuchnię z blatami żelaznymi i fa­
jerkami. Do połowy XIX wieku nie była 
znaną ludowi polskiemu z wyjątkiem miej­
scowości opalających się węglem kamien­
nym.

,amfiteatrem“ lub „szczwalnią".Dawny cyrk warszawskPzwany 

zbywało. Lecz ku sławie warszawian mu­
szę powiedzieć, że było ich wcale niewielu 
z wykwintnego i pięknego świata. Z wy­
jątkiem kilku obcych, nie widziałem niko­
go.“ (Ksawery Liske: Cudzoziemcy w Pol­
sce, str. 283).

Ankier lub ankra. Sądząc z rodzaju, 
wyraz ankra wziętym jest z francuskie­
go, ankier zaś z niemieckiego, w którym 
oznacza kotwicę i szynę żelazną, służącą 
do związania z sobą części budowli nara­
żonych na oddalenie się od siebie np. belki 
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drewnianej z murem. Końce ankrów opa­
trzone są uchami dla zaciągnięcia z a- 
włok (szplintów). Jest to zatem z wora, 
spięcie żelazne, podobne nieco do kotwi­
cy. Ankier używany w budynkach dre­
wnianych i murowanych bywa żelazny, 
kantowy, a stąd w XVIII wieku spoty­
kamy się często z nazwą „żelaza ankro- 
wego44, sprzedawanego na centnary. An- 
krować znaczyło związać budynek ankrami. 
W inwentarzu dóbr wielkopolskich Sie- 
mienice (nad rz. Prosną) z r. 1694 mamy: 
„Nad temi wrotami wierzch stolarską ro­
botą, w kilkoro ankierkami żelaznymi 
spojony/4 W sztuce fortyfikacyjnej „an- 
krowaćwał44, znaczyło, klamrować go czyli 
spinać, sprzęgać, zakluczkować, zjąć. Ja­
kubowski w „nauce artyleryi44 (wydanej 
w trzech toniach r. 1781) pisze: „Ankry 
robią się z długich i grubych wici, cień­
szym pońcem zasilają się w koło wiązku, 
w grubszym daje się kluczka.44 Były i na­
czynia do piwa zwane a n k i e r k a m i. 
W inwentarzu dobrochowTskim z r. 1803 
(na Mazowszu łomżyńskiem) zapisano: „trzy 
a n k i e r k i na piwo 9 garncowe i pięć 
ankierków półpiętagarncowych.44 Słu­
żyły one w Dobrochach do piwa tak zwa­
nego „szlacheckiego44 t. j. domowej ro­
boty.

Antaba, z niem. die Handhabe^ ręko­
jeść. Podług inwentarza starostwa tyko- 
cińskiego z r. 1571 w starym dworcu 
(gdy obejmował go znakomity pisarz Łu­
kasz ’ Górnicki, otrzymawszy starostwo to 
od kr. Zygmunta Augusta) u drzwi w sieni 
do wielkiej izby była „jedna antaba.44 
W innym domu starościńskim drzwi do 
izby stolarza były „z dwiema antabami.44 
Podług inwentarza zaniku biskupów ku­
jawskich we Włocławku z r. 1582, były „u 
obudwu drzwi hantaby pobielane44, zaś 
u innych drzwi „antaba kręcona.44

Antał, antałek, ćwierćbeczek, barełka 
pewnej miary na wino lub piwo. Nazwa 
pochodzi z węgierskiego a n t a 1 a g, a t a- 

lag, altalag, rodzaj beczki tokajskiej.
Antykamera, przedpokój dla służby, na 

którego ścianach zwykle przybite były 
„listwy44 czyli deski z kołkami do wie­
szania zbroić i odzieży. W inwentarzach 
z wieku XVI-go widzimy przedpokój taki 
nazywany często wprost „służba.44 W opi­
sie „pałacu44 starostwa stopnickiego z r. 
1671 wymieniona jest „antykamera44. Mo­
nitor w XVIII wieku pisze: „Złoto teraz 
nie tylko w pokojach świeci, już nawet 
i do antykamer przechodzi.44

Apteczka. Tak zwano po dworach da­
wnej Polski bądź szafę, bądź izdebkę, 
w której przechowywano: nalewki, konfi­
tury, suszone owoce, korzenie, nasiona, 
zioła i leki rozmaite. W opisie dworu 
dóbr Hołynka na Litwie, z r. 1796, czy­
tamy: „przy pokoju pierwszym apteczka 
i kancelaryjka mają ściany wapnem otyn­
kowane.44 W inwentarzu dóbr Dworzec 
w wojew. Nowogródzkiem z r. 1767 w opi­
sie dworu znajdujemy: „Z pierwszej izby 
gabinet, z tego apteczka, okno j edne.44

Arud. W gwarze ludu białoruskiego 
ar ud znaczy zasiek, ale i wyrazu „za­
siek44 używa lud białoruski. Gdy np. kto 
wcześnie na wiosnę przepowiada wielki 
urodzaj, ma lud tamtejszy przysłowie: runi 
u arud nie kładuć44, t. j. runi w zasiek 
nie kładą.

Austerja, oberża, po polsku dom za­
jezdny, zajazd, wyraz wzięty z wło­
skiego osteria od oste-—gość. W doku­
mentach wyraz ten znajdujemy upowsze­
chniony po całej Rzeczypospolitej dopiero 
w wieku XVIII. „Austerję“ mamy w re­
jestrach starostwa tykocińskiego na Pod­
lasiu z lat 1760—70. W inwentarzu mia­
sta Horodka alias Hluska w wojew. No­
wogródzkiem na Litwie z r. 1767 znaj­
dujemy: „Opisanie austerji w mieście Ho- 

1 roclku.44 Budynek ten postawiony był „z 
bierwion okrągłych, pobity dranicami.44 
Z „oboźni44 czyli stajni gościnnej, stanu, 
wchodziło się tam przez „drzwi na biegu­
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nach“ do „izby z komorą". Z komory były 
drzwi na podwórze. Było w tej austerji: 
„okien ze szkła prostego 3 dużych i 1 ma­
łe, piec z kafli szarych i piekarnik, komin 
z gliny lepiony, lawy w kolo budynku" 
(może na zewnątrz budynku). W lustracyi 
starostwa Ryczywolskiego w ziemi Ra­
domskiej z r. 1775 opisana jest: „Auste­
rja skarbowa w samym rynku, sto- | 

jąca pod wystawą dwoistą, do której 
wszedłszy do sieni po lewej ręce izba 
duża z przepierzeniem, okien 4 w ołów 
oprawnych, piec z kafli zielonych pole­
wanych, z kominem szafiastym. Przez sień 
druga izba, piec z kafli zielonych polewa­
nych z szab aśn ikiem. Z tej drugiej 
izby drzwi do stajni, ściany w słupy."

B

Baba inaczej kafar. Tak zo^ią kilko- 
centnarowy kawał pnia dębowego, zwykle 
do kantu ociosany, u dołu obręczą grubą 
żelazną okuty, z uchem u wierzchu, pod­
noszony liną do góry i szybko spuszczany 
na wierzch pala, który tym sposobem 
wbijają w dno wody przy budowie mo­
stów, młynów i t. d. Właściwie kafarem 
zowie się nie sama baba, ale cały słu­
żący do tego mechanizm. Babą nazy­
wali Polacy królową w szachach. Jan 
Kochanowski pisze:
„W szachach babie próżno się nawijać w oczy: 
I w zad uderzy, w stronę także skoczy“.

Babą nazywano kloc wystrugany z gło­
wą niby kobiecą, który gwoli staremu 
zwyczajowi flisów polskich, kazano cało­
wać na komorach nadrzecznych frycom, 
t. j. nowicjuszom pierwszy raz płynącym, 
żądając od nich okupu. Babą nazywa 
się stara gruba sosna w boru. Baba, 
rodzaj szczotki na długim kiju, do omia­
tania pajęczyn i kurzów po kościołach i 
dworach z wysokimi pokojami. Baba, 
w kołowrotku do przędzenia część koli­
sta, toczona, gruba a krótka na śrubie 
do s t o łk a przytwierdzona. Prządka chcąc 
szpulkę podwyższyć lub obniżyć, czyni 
to za pomocą śruby i baby, na której są 
umocowane dwa pachołki ze szpulką.

Babiniec, babieniec, przedsionek ko­
ścielny, w którym baby żebrzące siadują 
pod ścianami, zwany także kruchtą (od 
cryptd). Mączyński w słowniku łacińsko- 
polskim z r. 1564 podaje: „ Yestibulum 
templi, kościelna kruchta albo babiniec, 
jak niektórzy mówią". Babieńcem nazy­
wano także izbę dla służby kobiecej po 
domach szlacheckich.

Babką, a najczęściej dziadkiem nazy­
wają w y w odek czyli (nieraz dość długi) 
luft od pieca do komina murowany z ce­
gieł na dylu drewnianym.

Bajdak, rodzaj dużej łodzi, czyli batu 
o jednym maszcie, używanej zwłaszcza na 
Dnieprze i Prypeci. Nazwa pochodzenia 
azjatyckiego. Twardowski w „Wojnie do­
mowej" powiada:

„Hetman, wsadziwszy w bajdaki 
Rejestrowe wyprawił Dnieprem Kozaki".

Kozacy bowiem wypływając z Dniepru 
na bajdakach, napełniali strachem wy­
brzeża tureckie aż pod sam Konstanty­
nopol. Bajdaki na Dnieprze i jego więk­
szych dopływach dotąd używane są do 
przewozu towarów. Długie od 15 do 25 
sążni, szerokie do 4 sążni, dno mają pła. 
skie, boki proste, przód węższy' niż tył, 
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dacii z cienkich desek, przytwierdzonych 
do brusa wzdłuż idącego, kotwice dwie. 
Kajuta zwykle umieszczona jest na tyle 
statku. Poruszane bywają albo wiosłami, 
albo, wróstami, czyli długiem! żerdziami. 
W czasie lata i niskiego stanu wody nie 
używają hajdaków, ale pólhrjdaków, to 
jest statków podobnych kształtem, tylko 
niniejszych.

Bajrakowata choina, są to sosny kar­
łowate, krępe, sękate, krzywe, gałęzisto, 
zdatne tylko na opał.

Baka, latarnia morska, wieża w przy­
stani, przy ujściu rzeki spławnej, lub 
przy skale niebezpiecznej wystawiona, 
na której nocą utrzymują ogień dla oświe­
tlenia okolicy. Ponieważ latarnię taką 
zapalano nieraz umyślnie wobec przyby­
cia dostojnych osób, być więc może, iż 
ztąd powstało przysłowie: świecić komu 
bakę; lubo Karłowicz przysłowie to ina­
czej zupełnie objaśnia (ob. Enc. Starop. 
ilustr. t. I, str. 97).

Bal (pierwotnie z górnoniemieć. Bohle), 
sztuka drzewa graniasto t. j. z czterech 
stron piłą obtarta, lub toporem obrobiona, 
od trzech do sześciu cali gruba. Na Ma­
zowszu balem nazywają przycieś, przy­
gotowaną do ściany od 4 do 6-ciu cali 
grubą i od 8-u do 14-u cali szeroką. W gwa­
rze ludowej bal i dyl znaczy to samo, 
zwykle jednak balem nazywają przycieś 
zdatną do ścian domu, a dylem sztukę 
cieńszą, od 2-ch do 4-ch calów grubości. 
Ks. Kluk w XVIII w. pisze o ocembro­
waniu zdroju balami dębowemi: o wy­
cieraniu do rozmaitych robót bali buko­
wych, lipowych, dębowych, cztery do pię­
ciu cali grubych. Powiada, że „bale, ar­
tykuł handlu polskiego i litewskiego z mia­
stami nadmorskiemi. Grubość ich powinna 
mieć calów 4, długość na sążni 6, szero­
kość jak dąbpozwala.“ Dmochowski w tłó- 
maczeniu Iljady pisze:

„Tak dwu balów budownik łączy w górze 
[czoła, 

Że domu najmocniejszy ruszyć szturm nie 
[zdoła".

W inwentarzu dóbr Strzyżów z r. 1689 
zapisane są „brie rznięte44, to się znaczy 
nie ciosane toporem, ale obcierane piłą. 
W inwentarzu dobrochowskim z r. 1803 
zapisanych jest: „14 sztuk balów obciera- 
nych trzy calowych.44

Balasy, balaski, balaskowanie, szereg 
słupków u poręczy ganku, wschodów, 
chóru kościelnego, balkonu lub w płocie. 
W opisie zaniku biskupów kujawskich we 
Włocławku z r. 1582 mamy: „naprzód 
wschód na górę, w którym ba lasso w 
20 wybrano44, to się znaczy, że 20 słup­
ków brakowało. W domu czeladnym przy 
tymże zamku był „na górze ganek z ha­
łasami.44 Zaś w Wolborzu biskupim szło 
się przez „most na zamek z hałasami.44 
W rejestrach tykocińskich z r. 1771 za­
pisane jest drzewo dane: „do budynku 
pani Kosińskiej na balaskowanie,44 „do 
budynku dla Daniela stolarza na bala- 
strady44 i „do budynku dla Jakóba zduna 
na balastrady44. Łuk. Gołębiowski w dziele 
swem „Domy i dwory44 powiada, że we 
dworach pańskich kredens miał w końcu 
sali jadalnej ogromny stół, uginający się 
pod ciężarem sreber. Stały w szafach, na 
schodkach, lub na tym stole stosy wyso- 
sokie: mis, talerzy płytkich i głębokich, 
półmisków. Za hałasami był on zwykle, 
czyli jak Krasicki nazywa, za balustra­
dą, ażeby do niego przystęp miał kre- 
dencerz tylko, oraz ci, którzy mu poma­
gają, zmywający i obcierający naczynia. 
Nikomu innemu wnijść tam nie było wol­
no. Co potrzebnem było, usługujący do 
stołu odbierali przez balasy, i podawali 
równie. Teraz kredens—dodaje Gołębiow­
ski—osobno jest przy jadalnym pokoju 
(ob. Balustrada). Pasek w opisie wy­
prawy duńskiej wspomina o „hałasach44.
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O płotach balaskowych ob. pod wyrazem 
płoty.

Balja, baleja, naczynie do prania bie­
lizny, szerokie, płytkie, z klepek, miało 
dawniej zwykle obręcze drewniane z le­
szczyny, dziś żelazne. W inwentarzu do- 
brochowskim (r. 1803 na Mazowszu lom- 
żyńskiem) zapisana jest: „Balia do chust 
prania dębowa.44 W Opinogórze r. 1785: 
„balia do płukania masła. “

Balka, ob. Belka.
Balustrada (eine Balustradę), szereg 

słupków, kręgli, hałasów, utwierdzonych 
w odpowiedniej poręczy, czyli baijerze, 
ramie, ogrodzenie słupkowe drewniane, 
lub kamienne w gankach, ogrodach, na 
mostach, galerjach lub dachach gmachów 
i u schodów. Jest to ozdobna, przezro­
czysta ścianka między górną poręczą a 
podłogą. "W budownictwie drewnianem 
są to deski, stanowiące zapierzenie po­
ręczy wycinane ozdobnie, jak to widzimy 
na piętrach domów miasteczek polskich 
i domach góralskich Zakopanego. Żelazne 
balustrady balkonów i schodów, kute przez 
zręcznych kowali polskich, spotykamy w 
miastach i miasteczkach naszych, zwłasz­
cza z doby saskiej. Ignacy Krasicki w „Pa­
nu Podstolim44 mówiąc o wnętrzu staro­
polskiego dworca, wspomina zawsze o 
„kredensie z balustradą44, np.: „kredens 
obwiedziony balustradą, pełen był mis i 
puharów pozłocistych44. Lub w innem 
miejscu: „kredens był obszerny z balu­
stradą44. Gdy dziś już kredensów takich 
z balustradami nigdzie niema, musimy tu 
objaśnić, że po dworach dawnych, część 
obszernej izby stołowej, zwykle w jej 
rogu, zagrodzona była balustradą dre­
wnianą i przeznaczoną na kredens do 
przechowywania sreber stołowych, serwi­
sów, naczyń szklanych, cynowych, majo- 
likowych, farfur i porcelany. Było to 
wszystko pod kontrolą i kluczem kreden- 
cerza, lub marszałka domowego. Ostatnie 
takie balustrady można było spotkać już 

tylko w niektórych gospodach zajezdnych 
jako zabezpieczenie szynkwasów. (Ob. 
Balasy). W rejestrze leśnym dóbr ty- 
kocińskich z r. 1771 znajdujemy wydane 
drzewo „do budynku dla Daniela stola­
rza na balustrady44 i także „do budyniu 
dla Jakóba zduna na balastrady.44

Bandura, bandurka, dawny instrument 
muzyczny w rodzaju lutni z krótką.szyją, 
niegdyś powszechnie w Polsce i na Rusi 
używany. Nazwa pochodzi z języków sta­
rożytnych, po grecku bowiem brzmi pan- 
doura, po łacinie i włosku pandura. Al. 
Poliński twierdzi, że bandura jest odmia­
ną lutni o dowolnej ilości strun. Bańdu- 
rzyć, znaczyło dawniej brząkać na ban­
durze to i owo, nucąc, komponując, dziś 
znaczy gawędzić, gwarzyć o te m i owem.

Bania ob. bodnia.
Banie albo żupy solne. Podług lustra- 

cyi starostwa Halickiego z r. 1566 były 
„na 4-ch miejscach: Na Markowej wież 
pańskich dwie, w których po 2 trzony, 
od których dawają po grzywien 16, a ludz­
kich wież 10, w których po jednemu trzo­
nu, od których zwykłym obyczajem sól 
kosową biorą. Na Małoitkowej wież pań­
ski cli 2, ale aren darz swe trzony ma, a 
ludzkich wież 7, w nich po jednemu trzo­
nu. Na Wieleśnicy wież dwie, w nich 4 
trzonów ludzkich. Na Maniowie trzon je­
den. Te wszystkie banie arendowane mie­
szczaninowi halickiemu za złotych 900 i 
za 15 wozów soli.44 (Biblioteka Ordynacji 
Krasińskich, t. II, str. 359). Przy mia­
steczku Kałużu Bania solna, przy której 
jest okien albo studzien słonych 2 do­
brych, a trzecie niedobre. Przy jednem 
oknie jest wież 3. Tamże 4-tą wieżę po­
wiadają być plebańską. Przy drugich o- 
kniech ludzie stamtąd mają wieże swoje, 
z których płacą gdy kto wóz soli urobi, 
coby 4 woły zaciągnęły.44

Bant, bąt (na Mazowszu z brzmieniem 
nosowem ari) poprzeczka pozioma, łączą­
ca dwie' krokwie, mniej więcej w poło­
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wie ich. nachylenia lub nieco wyżej. Ma­
zowiecki, wielkopolski i małopolski bant 
zwany jest na Podlasiu jętką, a w nie­
których okolicach Litwy pasem.

Bańka, ul słomiany. „Zbudować gołę- 
bieniec, albo dla gołębi baniek dać na­
wiązać (zapewne słomianych jak dla pszczół) 
pod dachem albo pod okolmi.“ (Takie po­
lecenie znajdujemy w opisie dóbr Modl- 
nica pod Krakowem z r. 1582).

Baran — beczułka do robienia masła, 
osadzona na koziołku poziomo, z kol­
bą do kręcenia, używana najczęściej przez 
pachciarzy.

Barć, stare drzewo w boru, zwykle so­
sna, z wyrobioną w niej dzień i ą dla 

osadzenia roju pszczół. Pszczoły dzikie 
obierają sobie siedliska w dziuplach t. j. 
wypróchniałych wnętrzach starych drzew. 

Człowiek począł wydrążać sztuczne dziu­
ple, czyli wydziaływać, dziać. Drzewo, 
dla pszczół, nazwano stąd dzienią, drze­
wem dzianem, bartnem, barcią, obierając 
zwykle sosny, czasem świerki, niemające 
gałęzi od dołu i najmniej 120 letnie. W 
księgach czerskich mamy w roku 1423 
wzmiankę o dzianym dębie. Niekiedy 
w jednej sosnie dziano po 2 barci. Wy­
raz barć spotykamy już w akcie z r. 
1261. W drzewie takiem robiono barć 
na 2—4 sążni nad ziemią od południo- 
wschodu t. j. ze strony najmniej na wia­
try u nas wystawionej. Niekiedy nad 
barcią, zwłaszcza na Litwie, ścinano ko­
ronę drzewu, aby powstrzymać jego ro- 

śnięcie, dla barci niepotrzebne. 
Barć czyli dzień, przedstawiała 
wyżłobioną próżnię, długą, wzdłuż 
pnia około 4 stóp, głęboką do 15 
cali, szeroką w otworze cali 5, 
do 6, a w tyle wewnątrz około pół 
łokcia. OtwTór zakładano dopaso­
wanym balikiem, zwanym za twór, 
dłużnia, zdłuż, zatula. We­
wnątrz górna część barci czyli 
głowa była zaleszczona koł­
kami (prętami), aby ciężkie pla­
stry nie obrywały się. Na poło­
wie długości barci, przy boku 
wschodnim, robiono długi na pa­
rę cali otwór, zwany okiem, do 
przechodu pszczół służący. Do 
dziania barci służyły głównie 2 
narzędzia żelazne: piesznia 
(wielkie dłóto z tulejką na drą­
żek) i serka, czyli barta, t. j. 
szeroka siekierka do wygładza­
nia ścian wewnątrz, mająca zwią­
zek z nazwą barci. Sosny z bar­
ciami w puszczach kurpiowskich 
na Mazowszu, znikły ostatecznie, 
wyprzedane na drzewo przez rząd 

w latach 1865 — 1870. W opisie dóbr 
Skępe z r. 1571 widać, że „miodu z barci 
przychodzi dwie części panu, a trzecia 

Bartnik kurp’ na leziwie przybierający się do otwo­
rzenia barci.



Barć — Baszta. 15

altówki. Ton tego instrumentu pełny i prze­
mawiający. Basetla nowsza jest wydo­
skonaleniem używanej niegdyś wiola di 
gamba. 7i Polaków prócz zmarłego w Po­
znaniu w 1833 r. księcia Antoniego Ra­
dziwiłła, poświęcali się temu instrumento-

część bartnikom.44—„Bartnicy płacą z bar­
ci miodu dwie części, a brak na poły 
dzielą/4

Baretka, baryłka (z włosk. barile, ba- 
rella). Binkowski w XVII-tym w. mówi 
o „baryłce oliwy44. Ks. Kluk w XVTII-tym 
w. twierdzi, że „baretki do 
spirytusów44 najlepsze z klepek 
morwowych. Herburt w Sta­
tucie polskim oznacza, że „garn­
ców w baryle dwadzieścia i czte­
ry.44 W inwentarzu dóbr bis­
kupów kujawskich Smarzewice 
z roku 1567 jest zapisanych 
„Szanthków alias bar ełek 5“. 
We dworze króla Zygmunta 
Augusta w Knyszynie zanoto­
wano „beczek piwnych 28 i 
barył 2.

Sarniaki — zarośla, chrósty, 
a zwłaszcza młoda sośnina pia­
ski porastająca.

Basetla, Lasy, maryna. Tak 
lud polski nazywa instrument 
używany przez muzykantów 
wiejskich do basowania 
czyli towarzyszenia skrzypkom. 
Oskar Kolberg pisze o basetli: 
yioloncello, w skróceniu cello, 
instrument smyczkowy, w bu­
dowie swej podobny do skrzy­
piec i altówki, tylko znacznie

r. 1713 r. 1713 r. 1713 r. 1713 r. 1725 r. 1735 r. 1731

Herby „borówu bartniczyeh czyli znaki wycinane na sosnach bartnych przez bartników (Kur­
piów) w puszczach mazowieckich dla oznaczenia do którego boru i bartnika barć należy.

większy i o niższym tonie, trzyma środek 
między altówką i kontrabasem a przy 
graniu stawiany bywa pionowo między ko­
lanami. Ma 4 struny zwierzęce (z tych 
dwie niższe drutem oplatane) C, G, t/, <?, 
które brzmią i stroją się oktawą niżej od 

wi i dali poznać: Szabliński, Karassowski, 
Kossowski i Herman.

Baszta. Baszty zamkowe bywały dwo­
jakie: w zamkach murowany cli bywały 
murowane, w drewnianych drewniane. 
Drewniane były także dwojakie: na bu­
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